
Nr. 26®. w W to r ek
d n ia  17. L is to p a d a  1857.

i N S E R A T rP RZEBPŁATAs 1 egr. 3 fen. od wiersza na ^ szerokość 
przyjmują się tylko w espedycyiewiercroeznie dla miasta Poznania 1 tal. 20 sgr 

na cale Prusy 2 tal.
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Telegraficzne wiadomości.
L o n d y n ,  14. Listopada. -  W edług urzędowej depeszy, 1byli 

w Luknie górą , a jak niesie pogłoska, oblegał L u k n o  Nena babib w o0 ,0J  
Dowstańeów Między Luknowem a Cawnpurem znajdowało się tysiąc ran­
nych Anglików. Oglądano się na posiłki, jenerał Outram miał zamiar cofnąc 
-ię do Cawnpur. Powstańcy w  Rengnrth zostali zwyciężeni.

Parlament ma być zw ołany na d. 1. lub 3- Grudnia.
W  Lurgar (Irlandyi) powstali robotnicy z powodu braku roboty, powsta 

nie przytłumiono. (Lurgar leży w hrabstwie Armagh, prow incji irlandzkiej 
Ulster posiada fabryki lniane i bawełniane i ma 3000 dusz udnosci.)

Parowiec »Star« przybił z wiadomościami z Nowego Jorku  dochodzątemi 
do d 31 Paźdz Położenie finansowe nieco się polepszyło. Akcye kolei że­
laznych podniosły się. W  N ow ym  Orleanie smutny stan rzeczy.

W M eksyku pobici zostali powstańcy, nowe ministerstwo utworzono.
P a r y ż  ' 14 Listopada. — Uroczysty pogrzeb ministra sprawiedliwości 

Abbatuci odbył się o godzinie 11. przed południem z wielką okazałością. W yzs.

‘ ■‘132*5?n f e ” « P ° * » t ó »  ,  .kulek SMy*
które z Londynu nadeszły, w  końcu nieco się poprawiło.

— 3 proc. renta 66, 50 . _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _

B e r l i n ,  15. Listopada. -  Ńajj. Pan raczył następującym belgijskim ofi­
cerom udzielić ordery: order orła czerwonego 2. kl. z gwiazdą: dowodzcy ly - 
w izyi kawaleryi, jenerał porucznikowi du R o y ;  order orła czerwonego 2. kl.. 
gubernatorowi prowincyi N a m u r  jen. majorowi du P o n t ;  order orła czerw o­
nego 4  kl.: pułkownikom P e r t r y  i J a m b r e s ;  order orła czerwonego 4. kl.. 
porucznikowi V e r e c k e  w  3- pułku piechoty.

B e r l i n ,  13. Listopada. —  W czorajsza P r e u s . C o r r e s p o n d e u z  zamie­
szcza na czele duźemi głoskami następujące połurzędowe oświadczenie . tak kra­
jow e, jakoteż zagraniczne dzienniki nieprzestają rożne w ersye podawać do wia­
domości jakoby rząd królewski zmienił stanowisko i zapatrywanie sw oje na 
sprawę księstw  naddunajskich. W iadomości te są nieuzasadnione i najlepiej są 
zbite faktem, źe rząd królewski od samego początku do dnia dzisiejszego we 
wszystkich manifestacyach zajmował to stanowisko, za jakiem się ośw iadczył 
w i n y m  i ogłoszonym  przer prasę okólniku z dnia 28. Maja. Smndwisko to 
jest takie C*v kongres paryski a następnie traktat pokojowy z dn. 30_ Marca 
1856 odroczył r o z w ią z a ć  „ ^ .g a e m  organ.zacy. księstw naddunaj­
skich aż do tego czasu, w którym będą zupełniejsze i bardziej objaśniające mate- 
r y a i y  nagromadzone i wzięte pod drugą konferencyą paryską az do tego czasu, 
powtarzamy, postanowiły w strzym yw ać się  od wszelkich zdan uprzednich, które 
sie wiążą z przyszłością Owych krajóyy i dopiero gdy konferencyą ̂ powtórna 
sie zbkrze w  Paryżu dadzą głos sw ój w tej ważnej sprawie po roztrząsnien.u 
wielostronnych tak europejskich jako i miejscowych interesów. Tego^się tez
trzym a rząd królew ski stanow iska i od niego me odstąpi. • m « 110

^ Dziś mówi o powyźszem  oświadczeniu pruskiej korespondencji N e u e  
P r e u s s i s c h  e Z e i t u n g ,  co następuję: Znajdujemy rzeczą słuszną, ze P y 
urzędów nie dochowują tego milczenia; nie ulega atoli powątpiewaniu u nas,

*  spraw d m l iw n h  e u ro p e jsk ą , w a ą .s l l i .
dzienniki z .e z ,w sz y  od urzędow ych , pólurzędow ych a z d o 3  
mują sie nią skwapliwie. N o  r d broni stałe teoryi, ze zgo ąp P' T,r7Viać
spraw ie, a jeżeliby różnice zdań zachodziły, powinna ^ l ™ * ;
uchwałę większości podpisanych na traktacie paryskim z d. 3. j  „u’rinnijtów  
zie przeciwnym , traktat ten nie byłby obowiązującym i co do inny p •
W  N o r d z i e  próbują sił dyplom atycznych różpi korespondenci, prz 
dniami w ykładał swoją teoryą w  tćj mierze jeden korespondent P ^ p  i, 
znów  drugi korespondent z Drezna rozbiera położenie konferencyi p 
unii księstw naddunajskich, gdy mniejszość nie zechce się poddać podrnc w ę 
większości konferencyi. W  tym  przypadku, mowi now y T a l l e y r a n d  N o r  
d o  w y ,  pozostanie konferencyi ■ tylko alternatywa, albo wykonać przemocą 
uchwałę co pociągnie za sobą wojnę europejską, której sobie nie zyczą pa - 
stwa albo zerwać obrady i uznać traktat z d. 30. Kwietnia za podarty, pouie- 
S d S Ś S i r a ,  t t f e  8 .  podpisał;, wzbraniaj, się paragraf j .d .n  ttęoz  
traktatu wykonać. R osya niemiała innego celu przy zawieraniu pokoju, jaa 
zabezpiecz/ć księstwom, w  miarę rzeczy wistych potrzeb ispraw .ęd łiw ych  żą­
dań j§ ł  najwięcej praktycznych korzyści. Przedewszystkiem musi R osya ob­
stawać za ścisłeiil wykonaniem tego traktatu, o ile dotyczy tych krajów. R o­
sya dla przywrócenia pokoju dosyć ofiar poniosła i dla tego ma prawo dzisiaj

żądać, aż'eby państwa sumiennie dopełniły zobowiązań, które przejęły na sie­
bie. Od chwili, w której niektóre z tych państw zeehcą odstępować od tych 
zobowiązań i od uchwał konferencyjnych, które je  potwierdziły, powstanie 
bezprzecznie dla Rosyi praw o do nieuznawania się obowiązaną tak co do non- 
cesyi. które już poczyniła, jakoteż co do zobowiązań, jakieby przejęła.

Owoż zaczynają sobie grozić państw a ,  słusznie przeto czynią P rusy ,  źe 
się w strzym ują  z oświadczeniami przedwcześnesni i wolą zaczekać aż do chwili, 
w której konferencyą weźmie spraw ę unii naddunajskiej na swe szale. W  ogóle 
spraw a naddunajska jes t  polem, na którem ukryte  żale i widoki państw  z in­
nych względów ścierać się będą. Ju ż  nas uderzyła mowa lorda Pairaerstona 
na stypie wielkiej u lorda Mayora londyńskiego, aby uieliczono na wypadki in­
dyjskie, bo łatwo przelićzyćby się można. Była to mowa poniekąd prow oka­
cy jna ,  która nieuszła zapewne uwagi tak w P a ry żu  jakoteż Londynie.

M rólestw  ®  JRoMt i e ■
W a r s z a w a ,  12. Listopada. — Najj. Pan w skutku przedstawienia księcia 

namiestnika królestwa, dozwolił p rzebyw ającym  we Francyi wychodźcom pol­
skim: Janow i S tanisławowi Borzęckiemu i Adolfowi Żabickiemu, powrócić do 
królestwa Polskiego, na zasadach najwyższego ukazu z d. 27. Maja 1856.

—  J W. Its. Baranow ski,  nominat biskup sufragan dyecezyi lubelskiej, po­
wrócił z Częstochowy.

Jfc'raueyu*
P a r y ż ,  11. Listopada. — Cesarz w ydał do ministra finansów następu­

jące pismo:
Panie m in is trze!

Z żalem spostrzegam , źe bez pozornej albo prawdziwej przyczyny  
wstrząsają kredyt publiczny urojone obaw y i szerzenie mniemanych śro­
dków przeciw złem u, które tylko w wyobraźni panuje. W  latach ubiegłych, 
trzeba przyznać, obawy były  niejako uzasadnione. Szereg bowiem złych żniw  
zniew olił nas, każdego roku kilka milionów franków gotówki w ysyłać zą gra­
nicę, aby płacić za zboże, którego nam niedostawało, a pomimo to zdołaliśmy  
wstrzym ać kryzys i okazać przez prosty, chwilowo przez bank Francyi przed­
sięw zięty środek, źe ponure przepowiednie krzykaczy b yły  bezzasadne. Jakże 
nie mielibyśmy dziś pojąć, źe ten sam środek, który przez prawo dozwalające 
podwyższenia diskonta, daleko teraz jest łatw iejszym , tem skutecznym będzie 
dla utrzymania bankowi pieniędzy, których potrzebuje, gdy jesteśm y w  le­
pszych stosunkach, niż w  roku przeszłym i mamy i bogatsze żniwo i zapas 
brzmiącej monety w banku nierównie w iększy?

Broszę pana przeto, abyś wszelkie niedorzeczne obawy, które podsuwają 
rządowi, a których szerzenie tak łatwo rodzi niespokojność, zechciał ogłosić za 
kłamliwe. Nie bez pewnej dumy moźem zapew nić, źe Francya tym krajem 
jest w Europie, którego kredyt spoczyw a na najobszerniejszej i najpewnjejszej 
podstawie. Dokładny raport, któryś mi pan zdał w tej m ierze, dowodni tego. 
Dodaj pan tym, którzy się bez potrzeby przestraszają, odwagi, i zapewnij ich 
źe mocno postanowiłem , niekorzystać z tych środków empirycznych, do 
których uciekamy się w przvuadkach, na szczęście tak rzadkich, w  których  
nawiedzają kraj katastrofy, p< ^ obręb em  rachuby ludzkiej będące.

Tymczasem proszę Boga. by wziął pana w sw ą  łaskaw ą opiekę. 
v N a p o l e o n .

Działo się w pałacu Uv,npiegne,f 10. Listop. 1857.
— Pismo to cesarskie, któremu tow arzyszy podw yższenie dyskonto banku 

na 10 od sta, w yw ołało  niezmierną senzacyą w Paryżu. Trzeba przyznać, 
że cesarz byłby nie w ydawał podobnego pisma, gdyby się nie był m ógł spuscic na 
wiadomości, z których przewidzieć można prędki koniec kryzys w  Ameryce. 
T o zdaie się być tym prawdopodobniej, źe wiadomości ostatnie z Nowego  
Jorku (28- Paźdz.) daleko są pomyślniejsze. Oczekują tam nadsyłek licznych  
złota z Londynu, Amsterdamu, Paryża i Kaliforni. jeżeli prywatnym  wiado­
mościom wierzyć można, tedy suma złota w Nowym  Jorku oznajmionego tak 
jest wielka, źe dziś już z pewnością przyjąć można, źe wkrótce na zabraknie 
pieniędzy Ameryce. , , .
r  —  Kwestya księstw naddunajskich, w której się pono juz porozumiano,
nie ma być tak prędko załatwioną ze względu na nsposobienie. panujące w  Moł­
dawii i W ołoszczyznie. Zwołanie przeto konferencyi w tej mierze ma późmćj

odłożone. s ^   ̂ ^  wchodziła w  żadne czynności. M ężowie giełdy  
nie wiedzieli, czy mają w ierzyć cesarskiemu pismu, czyli też oddać się usposo-
bieniu, jakie ifti nadawało podw yższenie dyskonta. Lepsze notowanie angiel-
skie nie miało skutku na giełdzie. Równie są dobre wiadomości z Indyi. Tem  
w ięcej, zdaje si ę,  objawiło się życia na targu zbożowem i mąki, których ceny 
niezmiernie się podniosły.



(Kor. Cz.) Od dnia wiadomości o zdobyeiu Delhi, interes przynajmniej 
dla parvzkich czytelników Indyan powszechnieje i staje się podrzędnym, Zw y- 
cieztwo to nie wiele polepszyło obecny stan rzeczy angielskoindyjskicti, będzie 
ieszcze wiele krwi i okropności, i B o g u  j e d n e m u  wiadomo, kiedy się te jatki 
skończą, ale ustalenie przewagi angielskiej zależy juz tylko jedynie od czasu. 
Indyiscy powstańcy dowiedli, źe nie są w stanie pokonać pana, przeciw któ­
rem u powstali i źe prędzej czy później muszą znów nagiąć szyję pod europej­
skie jarzmo.. Dla tego zwracam uwagę na rzecz zupełnie innej treści.

W  jadnym z uprzednich listów wspomniałem już  był o tworzącej się tu 
kompanii dla handlu i żeglugi po morzach i rzekach Boiwii. Otóż teraz rzecz 
ta  interesująca wielu z mieszkających w P aryżu  ziomków naszych, uczyniła 
w ażny krok naprzód. Przed kilku dniami kompania stanowczo zawiązana pod 
dowództwem pp. Castets-Hennebert, De Lara Comp,, złozyła statuta swoje 
oficyalnie u notaryusza M. Fabre. Posyłając przytera dla złozenia w biorze 
Czasu dla użytku czytelników jeden egzemplarz tych statutów  nieodrzeczy bę­
dzie streścić tu cel i środki kompanii,

Boliwia, kraj środkowy Ameryki południowej, trzy  razy większe od 
Francyi. Jestto obiecana ziemia nowego świata. Pod niebem pogodniejszera 
niż nasze, w powietrzu arcyzdrowem dla człowieka i zwierząt, u stóp najw yż­
szych gór globu naszego, olbrzymie lasy drzew kosztownych i ziół drogich: 
zvwice, i smoły najrzadsze, kauczuk, balsam kopalu, kiukina, wanilia, indygo, 
tytoń, bawełna, rosną nie siane; przy nietrudnej pracy rolnika, rola pokryw a 
się kaw ą, trzciną cukrow ą, kakao etc. Na obszernych polach mnostwo dzi­
kiego swojskiego bydła, konie, woły, osły, świnie, owce, wigonie, kozy, 
wszystkie ptastwo folwarków naszych, kury, gęsi, etc. Jedwabniki, kosze- 
nila etc. Zdarłszy w arstw ę czarnoziemiu karmiącego ten naród roślinny i mię­
sny, odkryw ają się nowe skarby metalowe. Któż nieslyszał o kopalniach Po- 
to s (  Peru, Związku argentyńskiego, o pokładach złota, srebra, żelaza, miedzi, 
ołowiu, węgla ziemnego, soli etc. W szyskiego tego obfitość w Boliwii.

Oddawna już  w Europie wiedziano o tych bogactwach i zasobach przy­
rodzonych. Ale jak  dostać się do środkowej krainy, przegrodzonej od morza 
ścianą najwznioślejszych gór świata? W prawdzie płyną z Boliwii ogromne 
rzeki; Amazonek: Paraguaj i inne, lecz dotąd żegluga po tych rzekach zam­
kniętą była dla Boliwii. Przypomnijmy sobie, źe Ameryka południowa idąc 
za przykładem Stanów  Zjednoczonych, wybiła się (od 1810 do 1826) z pod 
władzy Hiszpanii, nie na wolność ale na swawolę. Różnorodne części u tw o­
rzonej tym sposobem republiki, niechciały czy nieumiały związać się w je ­
dność potężną. Owszem każda z nich myśląc tylko o sobie, zazdroszcząc są ­
siadkom, szkodząc im, szkodziła sobie samej. Boliwii było najtrudniej: od 
oceanu Spokojnego ściana niedostępnych prawie Anglików; na zachód i od 
północy Peru; na wschód związek argentyński; na południe Chiii; w P ara­
guaj doktor Francia bronił żeglugi po wodach swoich, w Buenos-Ayres, jene­
ra ł Rosas, chciał sam tylko korzystać ze splawnych komunikacyj rzeką Rio 
dela Plata. T ow ary  boliwskie przymuszone przedzierać się przez Andy na 
siodle m ułów, albo opłacać rywalkom swoim cła ogromne, dochodziły do 
Europy  w niewielkiej ilości, i co gorsza, musiały się przedawać o 250 procen­
tów  wyżej nad to co kosztowały na miejscu! P rzy  tak nieprzyjaznych okoli­
cznościach, Boliwia nietylko, źe nie mogąc u siebie wyrabiać produktów sw o­
ich, niemiała dotąd rękodzielni swoich, ale nawet niepodobna jej było zbywać 
wygodnie tow ar niewyrobiony.

Naszej epoce należy cześć złamania tej nieludzkiej zapory. W spommone 
dopiero rzeczpospolite, niedawno zawartemi traktatami z F rancyą, Anglią, 
Stanami Zjednoczonemi, Sardynią i Brezylią, przyrzekły wolną żeglugę i lą ­
dowe komunikacye po całym obszarze południowej Ameryki.

Kompania francuska dla eksploatacyi handlu i żeglugi mórz i rzek Indyj 
zachodnich jest naturalnym  w ypływ em  tego nowego porządku rzeczy. Obo- 
więzuje się ona przedewszyśtkiem , ułatwić przyw óz tow arow  europejskich do 
Boliwii. Dotąd każdy ton tow arów  dostawionych tam przez góry Andy, ko­
sztow ał 1880 fr.; spławiony rzekami i dostawiony aż do Chukisaka, stolicy 
Boliwii, będzie odtąd kosztował tylko 1135 fr.; a jeszcze mniej po zbudowa­
niu drogi żelaznej. Gdyby więc nawet handel przyw ozow y zgoła się meroz- 
szerzy ł, co niepodobna, będzie w korzyści kompanii czystego zysku przeszło 
35,000,000 na rok. Dajmy na to, źe kompania przestanie na tej jedynej eks­
ploatacyi, to ju ź  je st po co i za co się trudzić. Ileż to miejsc zyskownych 
otw orzy się dla Europejczyków wezwanych do eksploatacyi bądź na miejscu, 
bądź w  Boliwii. Ile nowych zawodów dla działalności i przedsiębiorstwa. 
Boliwia i w  ogólności wszystkie kraje republiki południowo-amerykańskiej, są 
źle zaludnione i z ochotą przyjęłyby zbywającą a burzliwą ludność Francyi 
i innych stron Europy. A w tedy jaka przyszłość może się odkryć tam pod 
ręką pracowitych i oświeconych osadników.

Nie jest to wcale zamiar uczyniony bez rozmysłu. Klimat, produkta i inne 
okoliczności miejscowe Boliwii były  nie raz przedmiotem badań czynionych na 
miejscu przez ludzi świadomych. W szakże kompania francuzka chce uprzednio 
przekonać się o wszystkiem osobiście. Niebawem odpłynie z F rancyi, posiane 
w  tyra celu tow arzystw o złożone z łudzi specyalnych, którzy wskażą najlepsze 
ś ro d k i, nie założenia kompanii, bo ona ju ź  stanęła i zaczęła działać, ale w y ­
brania tych lub owych środków do tem skuteczniejszego i prędszego doścignie- 
nia celu.

Ciekawszych czytelników odsyłamy po kategoryczne szczegóły do statu­
tów  wspomnimy tylko, źe iraie i podpis tow arzystw a są: Castets-Hennebert, 
da Lara i! kompania. Trwanie) tow arzystw a jest zakreślone do lat sześćdzie­
sięciu licząc od 1. Października 1857 do 30. W rześnia 1917 r.

Kapitałem towarzyskim będzie suma 30  mil. fr., na podzielonych na 60.000 
akcyi po 5 fr. każda.

Każda akcya daje praw o:
1) Do jednej sześćdziesiąt tysięcznej całego majątku tow arzystw a.
2) Do jednej sześćdziesiąt tysięcznćj zyaku przy dywidendzie.
3) Do jednej sześćdziesiąt tysięcznej funduszu zapasowego (le fonds de 

reserve).
Akcye płacą się u bankiera tow arzystw a, Paris rue Mogador, ner 10 na­

stępującym  sposobem:
Dwie piąte, to jesą 200 fr. podpisując się.
T rzysta  franków pozostałych sposobem i ratami wskazanemi w zawiado­

mieniu o g ło sz o n e m  przez zarządzców towarzystwa, na miesiąc przedtem, w  dzien­
niku urzędowym  upoważnionych prawem do podobnych ogłoszeń.

Dnia 3. b. m. wieczorem o godzinie nastąpiło otwarcie kursu ziomka 
naszego Ludwika Wołowskiego w konserwatoryum sztuk i rzemiosł (des Arts 
et metiers). Ogromna sala, trybuny i miejsca rezerwowe wcześnie przez tłu ­
my ciekawych zajęte zostały. " Kilku członków akademii francuskiej, uczony 
nasz August Cieszkowski, mnóstwo ziomków i Francuzów, dużo dam obu na­
rodów, wielka liczba młodzieży krajowej i zagranicznej zebrała się w  tym  dniu. 
Profesor traktować będzie w tym roku »o własności artystycznej i przem ysło­
wej* przedmiot nabierający coraz większej wagi z powodu zwiększającej się 
i upowszechniającej własności ruchomej. W  pierwszym tym  kursie rzucił p. 
W ołowski plan swego wykładu. Z prawdziwym talentem w yw iódł protesor 
powinowactwo sztuki z'przem ysiem , powinowactwo które w miarę postępu 
światła coraz więcej objawia i utrw ala się. Przem ysł musi się do sztuki zwra­
cać i w sztuce odżywiać jeżeli zechce postępować, jeżeli me chce cotac się. 
Sztuka tylko dla sztuki pięknym jest zawsze objawem m ysh, czucia i usiłowań 
ludzkich, ale niedopełnia misy i cywilizacyjnej jeżeli nie natchnie przem ysłu, bo 
po pozostanie w szczupłym kółku kilku wybranych. Benvenuto Cellini i Ratael 
nawet pracowali dla przemysłu. Zachęciwszy przemysł francuski do kiero­
wania się ciągle pod karą upadku temi wzniosłemi zasadami, pfoiesor zrobił 
zw rot do nauk fabrycznych, modelów i rysunków . W ykazał ich ważność, 
i prawo do opieki prawodawczej zapowiedział na 10 prelekcyi czyli ćwięrć ca­
łorocznego kursu rozbiór li tylko prawodawstwa dotyczącego tej ma tory i.

yjj
L o n d y n ,  10. Listopada. —  Przytaczamy tu kilka w yjątków  z mowy 

mianej przez lordzie Palmerstonie na uroczystości objęcia urzędu CordeMayora 
przez pana Roberta W altera Cobden: »Spodziewałem się, że na dzisiej-
szern zebraniu się będziem mogli obwieścić nadejście nowych wiadomości z tej 
części św iata, na którą teraz wszystkich są zwrócone oczy. Spodziewałem 
się, że otrzymamy, nie ju ż  potwierdzenie, ale szczegóły o słynnym czynie 
broni naszej, prez który stolica Delhi upadła, i nim upłynie nie wiele godzin, na­
dejdą wiadomości, zdolne ucieszyć serce każdego Anglika i dowieść, że wzięcie 
tw ierdzy tej rokoszan roztrzygnęlo los walki, i źe to, co jeszcze czynić pozo­
staje, je s t tylko dodatkiem do tego, co się juź stało. Niepodobna, żeby An­
glik, mógł mówić o tem, co się w Indyach stało nietylko przez żołnierzy, ale 
i cywilnych, od pojedynczych osób, jak  i małych poczetów, rozrzuconych 
po całej powierzchni wielkiego państw a, aby nie był dumniejszym, niz da­
w niej, że należy do narodu, do którego mamy szczęście się przyznawać. 
Św iat nie zdoła drugiego okazać przykładu podobnej waleczności, uieustraszo- 
ności i takiej ufności, któremi osiągnęły się rezultaty, jakich byliśmy świad­
kami w ostatnich czasach. Rząd angielski może być słusznie z tego dumny, 
źe zdołał sprodać położeniu rzeczy. Korzystaliśmy z pierwszej sposobności, 
aby wysłać wielką do Indyi arm ią, armią, która jeszcze nieprzybyła była, 
gdy wywalczyliśmy owe wielkie zwycięztwa, która atoli, gdy przyjdzie, 
uczyni pracę, jaka jej do czynienia pozostaje, łatw iejszą, i przywróci, o czetn 
ani na chwilę niewątpić, władzę i powagę Anglii w całem naszera państwie 
indyjskiem niewzruszoną i niezłomną. Dumny jestem z tego, że mogę wypo­
wiedzieć, źe chociaźeśmy największe wojsko, jakie kiedykolwiek wypłynęło, 
z wybrzeża Anglii, wysłali, w tej chwili jeszcze tyle je s t mężów gotowych 
do walki w połączonera królestwie, ile mieliśmy przed nadejściem wieści 
o wybuchu rokoszów. Gdyby więc który naród cudzoziemski miał H^zic 
marzeniach, źe siła nasza krajowa przez wysilenia nasze w Indyach 
zmniejszyła się, i źe wybiła godzina, w której inaczej ku nam brac się 
wolno, aniżelf dogodnem było w czasie przewagi tedy sposób, jak  okazała 
się waleczność kraju , i jak  nagle szeregi wojska naszego się zapełniły, może 
św iatu za naukę posłużyć, źe-byłoby to grą niebarzo bezpieczną chcieć korzystać 
z chwili mylnie nazwanej słabości naszej. Na lądzie stałym jest zwyczajem mówić, 
źe Anglicy nie są narodem wojennym. W  jednej myśli, to jest myśli lądowej 
je s t w tem coś praw dy. Anglicy nie są tak bardzo, jak  w innych krąjach, 
zakochani w uniformach i pochwach stalowych; ale żaden naród nieprzechodzi 
Anglika, czy to żołnierz, czyli oficer, wzuajomości obowiązku służby; należącej 
do rzemiosła wojskowego, i w zręczności i gorliwości około wypełnienia tychże 
obowiązków, ale gdzie chodzi o spełnienie czynów waleczności, o uderzenie na 
numerycznie większego nieprzyjaciela i zwyciężenie go z tryumfem, gdzie trzeba 
znieść niedostatek, gdzie wypada pojedynczo lub w masach zajrzyć nieprzy­
jacielowi w oczy, tara żaden naród ziemi nie zrówna się z ludem tych wysp 
brytyjskich,

W  i *»€• .
(Kor. Cz.) R z y m ,  30. Paźdz. —  Ojciec św. mianował swoimi szam- 

beiaoami duchownymi, cameriere d’onore in  abito paonaazzo; księdza y- 
moteusza Maradona z Cuyo w Ameryce południowej, a szambelana s^ !ec .' ’ 
cameriere d i d’onore d i spada e cappa hr. Kajetana M astuzzi, gontaloni 
z Baguacavallo. Na posłuchaniu z 20. b. m. mianował takoż szambeianami - 
chownymi, camerieri segretti soprannumerari-. księdza Michała t  r i e s s  an 
nika katedralnego z Eichstaett w Bawaryi i księdza Józefa Ernst także Isan 
nika z tegoż miasta; równie jak księdza Ludwika-Franciszka z hrabiów 
z Otressis; szambeianami zaś świeckiemi camerieri segreti di spada e capp 
soprannumerari-. hr. Flawiusza Bonaccorsi patrycyusza rzymskiego i bra 6 
Aleksandra Morandi patrycyusza z Lugo. . . taj

Donoszą z Piemontu, iż znakomity pisarz hr. Terencusz Maraiani 
mianowany profesorem filozofii w uniwersytecie turyńskim. •

W szystki dzienniki włoskie k o n s e rw a c y jn e  s a d z ą  s ię  n a  n a jg o r l iw sz e

wymowniejsze pochwały dla cesarstwa rosyjskich za dwadzieścia 
danych, jak głoszą, na rzecz ubogich w W arszaw ie, i szeroko się roz ^  
nad balem księcia Gorczakowa, wymieniając damy polskie, które zós a'7  ,
szczycone tańcem z Jego C. Mością, które są podług nich: panie fczemD 
Jezierska, Sobolewska i Czapska. , ze.

Donoszą z Konstantynopola, źe niejaki Simonides Grek ) znalazł v

*) Sim onides ów  znany ze sw oich podrabiać starych  rękopism ów , o sz u k a ł^ j^  
ju ż  przed parą la ty  najuczeńszych badaczy niem ieckich. W  L ipsku i Berlin 
piono rękopism a przez niego przyw iezione ao biblioteki królew skiej w er > atra.  
się dopiero na drodze rozbiorów  chem icznych w ykazało, iż są  fałszowane P z03tal 
m entam i św ieżem i na pargam inach zapraw nych i skrobanych, Sim onides ss  z y



.złym miesiącu w kryjówce aa górze Atos iiość staroży tnych  rękopismów do­
tąd niesłychaną i niewidzianą. W szystk ie  są pisane na bardzo cienkim parga- 
SiDie raikroskopicznemi głoskami, Jes t tam mnostwo u tw oro w , które poczy­
n a n o  za zginione, część ty c h ,  które sp łonęły  w  s ław nym  pozarze aleksan­
dryjskiej ksifżnicy przez Omara, całkowitą prawie koleksyą fiłozofow greckich, 
nieocenione rękopismy tyczące się szkoły aleksandryjskiej Plotyua Porh ryusza ,  
Proklusa i t d., kilka u tw o ró w  Cycerona a między innem. stracone dzieło 
Hortensius, wszystkie brakujące księgi Pliniusza starego i L .w.usza , h is toryą 
Troga Pom peja, dzieło Katona o E truskach ,  pamiętnik. A g ry p .ay  matki Ne­
rona kilka straconych tragedyi najpierwszych tragików greckich i t d„ tudz.ez 
spis imion objaśniających całą h is to ryą  Starożytności, równie jak  najdokła­
dniejsze tłumaczenie wszystkich hieroglifów egipskich i wiele ksiąg o tajemni­
cach Enipeyan. Niewiadomo jeszcze co ów Simonides z temi meoszacowanem. 
skarbami czynić zamierza i komu je  ustąpił; ale zapewne wkrótce się o tern 
dowiemy. T o  odkrycie sprawi rew oiucyą w naukow ym  świece.

T o  co wasz korespondent pod literą S. napisał 10. Października o bztatle- 
rze i o posą°u  Kordeckiego zyskało tutaj powszechne uznanie w sw iece  a r ty ­
stycznym. Niemożna dop raw dy  pojąć, jak  0 0 .  Paulin, mogli go przenieść nad 
Sosnowskiego, u którego ju ż  ten pomnik by ł  obstalowanym Sztatlerow. po­
trzeba jeszete wiele nauki i pracy, aby dojsc me ju z  do doskonałości,  ale do 
poprawności. Popiersia dobrze mu się udają; E w a  jego jesc wcale n iezłą; 
o innych utworach zby t wiele przyszłoby mowie, a szczególnie o pomniku księ­
ż n e j  C zartorysk ie j , którego aniołowie przypominają zupełnie owe rzezby 
z dziesiątego lub jedenastego wieku umieszczane pade drzwiami starych gockięh 
kościołów,” w których pobożne uczucie a r ty s ty  walczy z dziecinną jeszcze nie- 
okrzesaną formą. P anu  Sztatlerowi aby się wziąść do posągu Kordeckiego, do 
te^o narodowego pomnika, trzebaby przynajmniej ze sześć lat jeszcze lub wię- 
cef ustawicznej i mozolnej pracy, i nie tylko kopiowania w zorów  starożytności,  
w które W ło c h y  obfitują, a o k tórych zdajć fi STO się, iż rzadko pamięta jeśli 
ich zupełnie nie zapomina. Sic itur ad astra!,..

Tunis,  ..
Bej tunetański ogłosił firman reformy społecznej i politycznej, które pod 

jego rządem nastąpić mają. G łowna część firmanu brzmi:
»1) Zasady reorganizacyjne stosują  się nietylko do naszych poddanych 

lecz do wszystkich, którzy w naszych krajach mieszkają; wszystkiem tym 
mieszkańcom bez różnicy wiary , zapewnia się spokojność i bezpieczeństwo 
osoby, czci i własności. Zachow ujem y sobie władzę postanowienia rady (Mes- 
lis) zatwierdzać!, zamieniać a w razie pztrzeby unieważniać, polecają: ich re- 
wizyę. 2) Co się tyczy podatków ustanowionych lub mających się us tano­
wić, wszyscy są rów ni w obec p ra w a ;  w rozpisnaniu i w ściąganiu poda­
tków, nie będzie nikt jeden przed drugim uwzględniony, ani bogaty ani ubogi, 
łecz tylko to będzie żądane co kto je s t  winien zapiacić. 3} Z mieszkańcami na­
szych krajów tak muzułmanami jak  niemuzułmanarai rząd ma postępować w e­
d ług zasad sprawiedliwości i ludzkości,  aby słaby przed mocnym , niewinny 
przed potwarcą by ł zasłoniony. 4) Nikt w naszych państwach nie ma być 
przym uszany  do zmienienia religii. Każdy bez żadnej przeszkody może w y ­
znawać sw ą wiarę i pełnić jej obrzędy. Wszelkie świątynie Boże mają być 
czczone, odnawiane lub wznoszone odpowiednio do zasad i myśli sw ych  w y ­
znawców. Niech każdy pamięta, że sam Prorok chciał, ażebyśm y innym to 
samo wyświadczali ,  co chcemy ażeby nam wyświadczano. 5) Ludzie w y zn a ­
czeni do obrony społdczenstwa winni służbę żołnierza łączyc z potrzebami o by­
watela. Przeto  rekruci wyznaczeni będą losem (to je s t  pobór w ojskow y od­
byw ać  się będzie przez losowanie) w edług osobnych rozporządzeń, które także 
oznaczą czas służby wojskowej, 6) Rada policyjna złozona będzie z człon­
k ów  w yb ra n y ch  przez każde w yznanie ,  a to ażeby zapewnić spokój i wolność 
sumienia, jak to nam koran nakazuje.  7) Ma być także ustanowiona rada h an ­
dlowa z prezesem i sekretarzem, a złożona z członków muzułmańskich i nie- 
m uzułm ańskich . p rzy  której to radzie znajdować się będą^deiegaci naszych 
p r z y j a c i ó ł  obcych mocarstw. Rozumiesię samo przez się iż niezniesione są ro z ­
porządzenia, mocą których cudzoziemcy zostają pod rozporządzeniem sw ych  
naturalnych władz. 8 )  Nasi muzułmańscy i niemuzułmańscy poddani będą 
w obec p raw a i sądu rów nem i; pod żadnym pozorem nie może być dane pier­
w szeństwo jednemu przed drugim. 9) Handel w  naszem państwie ma być z u ­
pełnie wolny i n iekrępowany żadnym monopolem. R ząd  zrzeka się p ro w a ­
dzenia wszelkiego handlu i obowięzuje się bronić takow y dzielnie przeciw 
wszelkim przeszkodom. 10) Cudzoziemcy świeżo pyzybyli  lub z daw na w na­
szem państwie mieszkający mogą obierać w edług  woli powołanie, trudnić się 
wszelkim rzemiosłem i wchodzić w  wszelką służbę , jeżeli tylko stosują się po- 
rów niez  krajowcamido is tniejących lub w prowadzić  się mających praw  i p rze­
pisów. 11) Cudzoziemcy mogą równie jak  krajowcy nabywać domy i grunta  
jeżeli tylko stosują się do praw  obow ięzu jących .»

Kronika miejscowa.
P o z n a ń ,  16. Listop. —  Pros tu jem y podaną przez nas wiadomość o kon- 

sekracyi J W ,  biskupa chełmińskiego Marwicza przez J W .  sufragana gnieźnień­
skiego, ponieważ rzeczoną konsekracyą nie ten , ale w  zastępstwie Jego a rcy ­
biskupiej Mości gnieźnieńskiego i poznańskiego J W .  sufragan Stefanowicz z P o ­
znania dopełnił. Ju t ro  o tem ob szerniej. __________ _

Wiadomości literackie,
P o z n a ń ,  14. Listopada. — "P rzy ro dy  i przemysłu« rok II. wyszedł Nr 

46. i zawiera: Jaką  o dgryw ają  rolę zmiany księżyca w  rachubie czasu (dokoń­
czenie.) — C z ę ś ć  p r a k t y c z n a .  Przemysł. N a r z ę d z i a  i machiny rolnicze, 
uznane za najpraktyczniejsze (ciąg dalszy), przez H. Cegielskiego. Przegląd 
ruchu  literackiego w dziedzinie nauk przyrodniczych. Wiadomości o ropuchach 
noszących aa głowie korony, czyli kamienne czuby. Literatura zagraniczna.

W a r s z a w a .  — W kró tce  u jrzemy now y poemat w pięciu częściach, 
nad którym  pracuje znany już  w  piśmienictwie polskiem, radzca ta jny  Badeni. 
Myśl o Bogu i duszy, są g łów nym  celem tego u tw o r u , k tó ry  pomnoży liczbę

za o s z u s tw o  i s iedz ia ł  w  B er l in ie  w  d o m u  p o p ra w y .  U czen i  w sza k ż e  p rzyznal i  m u  
o g ro m n ą  n a u k ę  , zna jom ość  p i s a r z y  s t a r o ż y t n y c h  i z na jom ość  d o s k o n a łą  a r e c z y z n y .  t e ­
r az  więc  n o w e  takie  o d k ry c ie ,  (*■ * ' j l ->

poematów, jakiemi się szczyci li teratura nasza. Niektóre ustępy  są nam ju ż  
znane, i celują tak wierszem jak  wzniosłością myśli, ___________

Stowarzyszenie kupieckie w Poznaniu.
Zgromadzenie dnia 16. Listopada 1857.

Zyto (węcpel po 25  szefli) trzym a się i p rzy  znacznym odbycie cena nie­
zmieniona, wypowiedziano 25 wencpli, na bieżący miesiąc 32  p ł . , na Grudzień 
3 2 $ —$ pł. i list., i  pien., na wiosnę 3 5 — $  pł.

Okowita (beczka po 960 0  § Trallesa) p rzy  odbycie na krótkie termina 
nieco niższa cena, późniejsze bez zmiany, na miejscu (bez beczki) 1 4 $ — 15$
(z beczką) na bieżący miesiąc 1 5 $ — T5T—i p L * pien., na Listopad Grudzień 15$ 
do |  pł,, na Grudzień 15$ pł. i list., $  pien., na Grudzień Styczeń 15$— $ pł., 
na Styczeń L uty  1 5 |  p ł . ,  na L u ty  16 pł. i list ., na Styczeń L u ty  Marzec 16 
pł. i list., na Marzec 16$ pł. ilist., na Kwiecień 17 pł., na Kwiecień Maj 17 p j  
do $  pł. i list.____________________________ __

W ia d o m o śc i h a n d lo w e .
B e r l i n ,  14. Listopada.

Ż y to  3 9 —40 tal., na Listopad i Listopad Grudzień 3 8 $ — f  tal., na G r u ­
dzień Styczeń 3 8 | — 39 tal.,  na wiosnę 4 1 $ — f  tal., na Maj Czerwiec 42  do 
$ tal.

Jęczmień 3 9 — 43 tal.
Owies 2 9 — 34 tal., na wiosnę 31 tal.
Olej rzepiowy 13$ tal., na Listopad 13$— $ tal.,  na Listopad Grudzień 

J3 !1- — !  tal., na Grudzień Styczeń 13TV— $  tal.,  na Kwiecień Maj 13 tal. 
Olej lniany 14$ tal.,  na Listopad 14$  tał.
Okowita 1 8 f ~ J o  M ,  na .Listopad i L istopad  Grudzień J 8 | — f  tak, a?  

Grudzień Styczeń 1 8 f  tal., na Styczeń L u ty  1 9 |  tal.,na L u ty  Marzec 19$ tal., 
na Marzec Kwiecień 2 0  tal., na Kwiecień Maj 2 0 $ — $  tal., na Maj Czerwiec 
21$  tal.

S z c z e c i n ,  14. Listopada.
Pszenica 56 — 64  tal., na wiosnę 62  tai.
Ż y to  3 7 — 3 8  tai., na Listopad 37 tal., na wiosnę 41 tal., na Maj Czer­

wiec 4 1 f  tal.
Olej rzepiowy 13 tal.
Okowita 20  pet., na Listopad 20$ pet., na wiosnę 18 pet.
G d a ń s k ,  14. Listopada. — Pogoda w  upłyn ionym  tygodniu  by ła  n a j ­

piękniejsza z wyjątkiem jednego tylko dnia dżdżystego. Ciepło mamy nad­
zwyczajne, t r a w y  rosną a drzew a po większej części jeszcze zielone. W  na­
szym klimacie najstarsi gospodarze podobnej jesieni nie pamiętają.

W  ciągu tygodnia przebyło T o ru ń :  pszenicy 9 6 6 0  szefli, żyta  1920, g ro ­
chu 1920, siemienia lnianego 2160 , jęczmienia 420, belek sosnowych 637, d ę ­
bow ych  2.

W o d a  w  T o ru n iu  z 3  cali podniosła się do 8  cali nad zero.
T arg i  angielskie b y ły  obojętne, a w  notowaniach żadnej nie widzimy o d ­

miany. Dowozy i krajowej i zagranicznej pszenicy jakkolwiek szczupłe odpo­
wiedziały potrzebom dziennej konsumcyi nad które nikt nie kupował,  bo i p ro ­
cent do 1 0 $  podniesiony i zachwianie ogólnego kredytu  skutkiem w yp adk ów  
amerykańskich cały bieg interesów sparaliżowały. Dotąd jeszcze dom y h an ­
dlujące zbożem i drzewem nie zostały dotknięte katastrofą , która wyłącznie 
handel towarami bławatnemi i kolonialnemi u d e rzy ła ;  w  ogólnem jednak  p rze­
rażeniu nikt tranzakcyj zawierać i zobowiązań przy jm ow ać  nie ma ochoty 
i odwagi. Że wszakże pozyeya finansowa w Ameryce zaczyna się rozjaśniać, 
można więc mieć nadzieję, że w krótkim czasie handel do normalnego powróci 
stanu.

W  Holandyi, Belgii żadnego nie było  ruchu.
Świeżo ogłoszonem postanowieniem we Francy  i w yw ó z  wszelkiego ziarna 

za granicę dozwolony został, tudzież od trzech lat zamknięte gorzelnie o tw o­
rzono. W rażenie  pierwszego dekretu nie dało się jeszcze ocenić; w szyscy  
wszakże sądzą , że skutkiem tej nowej pozycyi ceny zbożowe we F rancy i  po ­
dnieść się muszą. Co się tyczy wolności wypalania sp iry tusu  ze zboża i ka r­
tofli, to  może w p łyn ąć  później na zamknięcie wszelkiego odby tu  do Francyi 
dla polskiej okowity.

Na naszej giełdzie w pierwszych dniach tygodnia ceny dość się mocno 
trzym ały ,  podniesienie dyskonta w  Anglii na 1 0 $  i zapowiedziana możliwość 
dalszego podniesienia taką rzuciły  t rw o gę  między ku pu jących ,  że w pier­
w szym  dniu żadnej niepodobna było otrzymać ofiary, a wczoraj 5 sgr. niżej 
jak  we środę ofiarowano. Dziś może 1 sgr. a w niektórych w ypadkach 2  sgr. 
można było wyżej wyciągnąć. W  ogólności jednak tranzakeye były- ograni­
czone i kupcy największem nawet zniżeniem nie dawali się zachęcać do w ię­
kszych interesów.

W  ciągu tygodnia sprzedano: pszenicy szefli 24 ,841 ,  ży ta  12,300, g ro­
chu 420.

Płacono za szefel pruski wagi berlińs. T a l .  s g r .  fen. T a i .  sg r .  fen.
Pszenicy 8 8 — 91 2  5 — 2  10 10

9 2 - 9 3  2  15 10 2  18 4
» osobliwej pięk. 95 —  —  —  2  24  —

Z y ta  8 8 - 9 0  1 12 6 1 15 10
Grochu —  —  —■ 2  1 —
S p iry tu su  dowieziono 700  beczek, płacono za beczkę 16$ tal.
W  drzewie żadne interesa nie miały miejsca.

Kursa zamian: L ondyn 1 98f.  Amsterdam 101$. Hamburg 45.
Alexander Makowski cf- Comp,

Przybyli do Poznania 15. Listopada.
B A Z A R .  B ia łecki z B ro d n ic y ,  M ikorski  z W y g a n o w a ,  G orzeńsk i  z S m ie ło w a ,  B łoc i-  

s zew sk i  z P r zec ław ia ,  L e w a n d o w s k i  7. M iło sław ie ,  h r .  M ielźyński  z P a w ło w ic ,  P o ­
tw o r o w s k i  z Goli.

H O T E L  R Z Y M S K I  B U S C H A .  K lobbe  z R ogoźna ,  W i t t e  z B ud z i s ła w ia ,  B a n d e -  
lo w  z L a t a l i c ,  G e r ty c h  z S z c z e p a n k o w a ,  W a l t e r  z S z t u t g a r d u ,  S c h n e id e r  z B ru n -  
ś w ik u ,  R ob l ic ke  z W r o c ł a w i a ,  S c h o n h e i t  z R em sch e id .

H O T E L  D U  1 V O R D .  K rz y ż aó s k i  z S a p o w i c ,  G oz im ie rsk i  z S ł o m c z y c ,  G lo s k o w s k i  
z S t r za łk o w a .

H O T E L  B E R L I jY S K I .  L a c k m a n n  z B e r l i n a ,  J eź e w ic z  z J n o w r o c ł a w i a , S p e ic h e r t  
z D o p iew a ,  S z w a n to w s k i  z R u d y .

H O T E L  P A R Y Z K I .  J a c k o w s k i  z PomarzanoaaJc.
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Z dnia 16, Listopada.

B A Z A R . Dolabowski z Dcmbna, Bukowiecki z Rudnicza, Szubert z Nowejwsi, B u' 
dziszewski z Książa, Skórzewski z Kretkowa, Skrzydlewski z Dzierzążna, Jaracze- 
■wski z Jaw orow a, Ogrodowicz z Nowejwsi, Ulatowski z Malachowa, Radoński 
z Rudnicza.

H O T E L  R Z Y M S K I B U S C H A . Strahlke z W ągrow ca, Otto z H ali, Zychlinska 
i Arędzki z W ęgierskiego, Falk z Moguncyi, Materna z Chwałkowa, Sydow z Kar- 
niszewa.

H O T E L  D R E Z D E Ń S K I  M Y L IU S A . Magnuski z K em pna, Sperling z Grzybowa, 
Rudey z W ysoki, hr. Kwilecki z W róblewa, Petzel z Dobrojewa, Arndt, Goidbaum 
i Toussaint z Berlina, Schiill z Diiren, Uhle i Langensiepen z Lipska, Herrmann 
i Schemm z W rocławia, Primo z Szczecina, Both z Jauer.

H O T E L  D U  N O R D . Sławski z Kom ornik, Siedmiogrodzki] z Nowejwsi, Brcański 
z Miłosławia.

P O D  C Z A R N Y M  O R Ł E M . Katschmann z Brodnicy, Schreiber z Czerniejewa, 
Szlagowski z Ruszkowa, Rogoziński z Soboty, Lehmann z Szczecina, Jarochowski 
z Sokolnik, Douchy z Moraska, Modliński z Kaczanowa, Suchorzewski z Tarnowa, 
Nicolai z Golenczewa, Zielonacki z Chwalibogowa.

H O T E L  B E R L IN S K L  W ęźewski z W rześni, Laskę z W rocław ia, Franke z Ku- 
nowa, Fagiewicz z Środy, Busse z Zegowa, Waligórski z Rostworowa, Grassmann 
i Treppmacher z W ulki, Dutschke z Rąbczyna, Gaffke z Słocina, Budziszewski 
z Małachowa, Goppner z Trzebania, Gaffke z Bukowca.

H O T E L  P A R Y Z K I. Baranowski z Gwiazdowa, Szeliski z Orzeszkowa, Metzke 
z Dziekanowic.

H O T E L  E IC H B O R N A . F lauter z Janow ca, Brasch z N akła, Joachimsohn z Sza- 
motul, W olff z W ielenia, Ficht z Powiedzisk, Bergas z Grodziska.

P O D  T R Z E M A  L IL IA M I. Klaunich i W egedke z Ryczywołu, Tauber z Pressnitz,
H O T E L  K R U G A , Burgbardt z Rakówka, Keilig z Trzciela.
W  M IE S Z K A N IU  P R Y W A T N E M . Grunwald z Głogowa, mała Rycerska ul. 5,

Księgarnia K am ień sk ieg o  i S pó łk i w  Poznaniu 
o trzymała nowości i poleca:
K aczkowski,  Bajronista ,  powieść współeze- Tai. sgi-

sna. 3  t o m y ................................   5  —
K orzeniowski, M łody mąż. Komedya . . .  — 25  /

—  K rew ni ,  powieść, 4 tom y .  ..............  5 20
H o ra jn ,  Chwile s t r a c o n e .......................................—  25
Groza Mozajka k o n t r a k to w a .....................  —  20
Chodźko, Dwie konwersacye z przeszłości . 1 15
Jab łońsk i,  Guido i Dumki. , ....................   —  15
N ib oy c t ,  N o w e  św ia ty  . . V ,  . . . . . . . .  1 10
G iin ther,  Małe a p raw dziw e opowiadania. . 1 10

Pierwszy publiczny wykład
T o w a rz y s tw a  zwoi. nauk przyrodz. w Ś rodę  d. 18. 
Listopada b. r. od 5 — 6. wieczorem w sali Gimnaz. 
F r .  W .

Bilety w księgarniach P anów  Ż u p a ń s k i e g o  
i D o e p n e r a .

W E Z W A N I E l r U RLIC ZN E. 
K r ó l e w s k i  S ą d  p o w i a t o w y .

w ydzia ł  dla sp raw  cywilnych.
P ozn ań ,  dnia 29. W rześn ia  1857.

F r a n c i s z k o w i  P a l a c z o w i ,  gospodarzowi w 
G ó r c z y n i e  wedle podania zginął w  Październiku 
r .  z. wexel suchy przez J ó z e f a  S z o k  a i s  k i  e g o ,  
zagrodnika i jego żony J u s t y n y  w  Marcu 1856. 
n a  3 0  Tal. w  polskim ję z y k u  w d o l n e j  W i l d z i e  
w ystaw iony ,  dnia 24. Czerwca 1856 w  G ó r c z y -  

. n i e p ł a t n y .
Posiedzicie! nieznajomy tego w exlu  w zy w a  się, 

aby  go nam najpóźniej w terminie na d z i e ń  l 8 g o  
6 r u d n i a  1857. p rzed  południem o godzinie l i t e j  
p rzed  deputow anym  Ur. C r o u s a z ,  Sędzią po ­
w ia tow ym  w izbie instrukcyjnej w y zn aczo n y m , 
przedłożyli ,  inaczej amortyzacya w exlu  nastąpi.

O B W IE S Z C Z E N IE .
W  celu dostaw y około 

15 00  centnarów  czarnego rżannego chleba,
1 0 0  » pięknego rżannego chleba,

8  » pięknej mąki pszennej,
125 » pięknej mąki r ź a n n e j ,

65  szefli pęczaku jęczmiennego,
7 0  » kaszy jęczmiennej,
6 0  » kaszy ta tarczanej,
12  1 kaszy owsianej,
5 0  » jag ie ł ,

130 » g ro ch u ,
2 0  centnarów słoniny,
12  ® masła ,
5 0  » oleju do palenia,

6  » ‘ świec ło jo w y ch ,
1 * tran u ,

10  » szarego m yd ła ,
1 ,, • '• tw ardego  m ydła ,

dla domu po p raw y  w Kościanie, do potrzeby w  r. 
1858 , w yznaczyliśm y termin licytacyjny w biórze 
wspomnionego zakładu
n a  d z i e ń  30. L i s t o p a d a  r. b. p r z e d  p o ł u ­

d n i e m  o g o d z i n i e  9 t e j  
na  k tó ry  chęć dostaw y  mających zapraszamy z nad­
mienieniem, iź w arunki dotyczące w Dyrekcyi pod­
pisanej przejrzane by ć  mogą.

Kościan, dnia 12. Listopada 1857.
D y r e k c y a  d o m u  p o p r a w y .

Dobrodziejom, k tórzy  przez łaskawe ofiary r a ­
czyli dopomódz do w yreperow an ia  naszego kościół­
ka ś .  K r z y ż a ,  składamy serdeczne nasze dzięki. 

R e p r e z e n t a n c i  b u d o w l i  k o ś c i ó ł k a  
Ś ,  K r z y ż , a  w  G n i e z n i e .

Mazura z figurami i Contredansą w yuczam w  8. 
do 10. lekeyacb. M tochacki9 Sw . Marcin Nr. 2 .

Zastać mnie można codz. od 1 2 — 2.

Owocowe szczepy po 5 do 10 Ś g r . ;  jak o  też nie­
które  gatunki ow ocow ych  i dzikich krzew ów , po jak  
najtańszych cenach poleca ogrodnik JM. M a ć -  
k o tr s łił  w  Źel i c a c h  przy  W ą g r o w c u .

Przez Król.  Rejencyą W ro c ła w sk ą ,  według resk ryp tu  z dnia 23. Czerwca r. 1857. i przez Król, 
Ministeryum reskryptem z dnia 4. Sierpnia r. 1857. jes t udzielone zezwolenie na sprzedawanie i publiczne 
ogłoszenie, jako  dowiedzionego środka lekarskiego domowego, składającego się z odw aru  cebuli

białego syropu piersiowego.
W  Poznaniu  prawdziwego z podpisanej fabryki sprzedaje się cała butelka po 2  l a l . ,  pól 

butelki po 1 Tal. ,  a \  butelki po 3 Z ło te ,  tylko u
Pana Gustawa MielefeMt na R ynk u  Nr. 87. . ,

D ow ody przekonywające o wybornej skuteczności tego środka domowego można u mnie obejrzeć.
G. A. W. M ayer W W rocławiu.

Że pół butelki doświadczonego białego syropu  na piersi z fabryki G. A. W .  M a y e r a  w W r o ­
c ł a w i u  w przeciągu dwóch dni wyleczyło mnie z gwałtownej i długiej duszności i chrypki ,  na które nie 
było innego lekarstwa, chociażem był znaglony przebyw ać na ostrem i wilgotnem pow ietrzu , zaświad­
czam z radością na pożytek innym.

W rocław , w Lipcu 1855. (L. S.) J u l i U S Z  M M c l lm u th .  Kuśnierz.

chiny do cukru  , deski do ostrzenia noży, tasaki,  siekacze, noże kuchenne, do butelek szampańskich, 
kieszonkowe i inne, scyzoryki,  b rzy tw y ,  paski do ostrzenia , rajscajgi,  grajcary, haczyki do wina 
szampańskiego, jako  też nożyczki krawieckie,  do p łó tna , do haftu ,  obcęgi w najlepszym gatunku, 
polecam do łaskawego a W £giędn ie  Hia. Podobne przedmioty reparuję i szlifuję 
Hu zadowolnieniu .

P oznań ,  plac Sapieżyński Nr. 2 . „ , C% P reiss9 nożownik.

Skład mój przenośnych machin kuchennych <z pie­
cami do p ieczyw a , kotłami i szafam i oyrze- 
wajęcemi tak dla wielkich jako też małych gospodarstw  od 8 
do i tO  Tal. s wszelkie rodzaje pieców  do gotowa­
nia  i ogrzew ania « podw ójne piece z^cugami i przyborami, 
eleganckie kachlowe i kominkowe piece,
sprzęty piecowe  itd. poleca po stałych cenach fabrycznych 

H . K l a g ,  ulica F ryd eryk ow sk a  Nr. 33.

O B W IE S Z C Z E N IE .
Do sp rzedaży  stodoły w  ryg lów kę  pobudowanej 

do Prebendy  Sgo Ducha należącej, wyznacza się 
termin na d z i e ń  19. L i s t o p a d a  r, b. o godzinie 
2  po południu na folwarku MŁurZUgÓra. 
O warunkach dowiedzieć się każdego czasu można 
u X. Proboszcza Ejewandowskiego•

Kościan, dnia 5. Listopada 1857.

Sprzedaż drzewa.
W  boru do dóbr. Wielkich MeziÓr na­

leżącym , nad jeziorem pomiędzy K u r n i k i e m  i 
Z a n i e m y ś l e m  położonym , sprzedaje się suchego 
dębowego drzewa w szczepach sążeń leśny po 4 
Tal. i dębowego okrągłego po 2 Tal. 20  Sgr. prócz 
pinkowego.

Ju ż  kilkakrotnie pozwolił sobić ktoś będąc w P o ­
znaniu zapisy wać się w Hotelach mojem nazwiskiem : 
aby  na przyszłość niewiadomy mi Jegomość pod­
szyw ając  się pod moje nazwisko jakiej aw an tu ry  
nie sp ła ta ł ,  ostrzegam tegoż z nadmienieniem, że 
przy  pierwszej okazyi jak  najściślej samozwańca po­
szukiwać będę.

K r z y ź a n k i  pod Krobią, dnia 14. Listopada 1857. 
Augustyn BSlociszewski 

z K r z y ż  an  ek.

fa rs  giełdy berlińskiej.

Dnia 14. Listopada 1857.
Sto* Na pr. kuract

pCt. p a p ie -  ] 
ra m i .  j

gotowi­
zną.

Pożyczka rządowa dobrowolna . . . . 41 —  '■ 981
dito z roku 1850. i i — 98f
dito z roku 1852. . . ,| i i 98f
dito f i  roku 1853. . . . 4 —

dito z roku 1854, . . . U 98!
ObSig! długu skarbow ego................. ... 31 81f

dito premiów handlu morskiego . . — — i-- . —

dito Marchii Elektoralnej i Nowej 31 — 80
dito miasta Berlina!* fc , j<» i i .' -i “ ! T  ■

981
dito dito,. ,... . . . . . .  . 3 ! —

821Listy zastawne M archiiEIekt. i Nowe'] 31 —
dito Prus W schodnich. . . 31 __ —

dito Pom orsk ie .............. ' . . 3) 82^ —

dito W . X. Poznańskiego , 4 — 97
dito W i X- Pozn. (nowe) ,. 3 ! 825
dito S z lą s k ie ................. 31 —

-----

dito Prus zachodnich. . . . 31 ■ - u . r 77
Bilety rentow e Poznańskie . . . . . . 4 88ł —
L o uisdory ............................................ ...  •
Akcye kolei Żelazn .S tarogr Poznańsk, 31 —

110
95ł

m  TARGOWE
w m i e ś c i e  P o z n a n i u ,

Dnia 16. Listopad* 
1857 r . _____

Pszenicy pięknej, szefel po 16 garn.
Pszenicy ś re d n ie j...........................

  ----------—"----------------------------- ~  : ,  —  -  v — - : '  Pszenicy oraynaryjnej...
W  jesien i zakupione osobiście w ina w W ęgrzech  -®®° * s?efel * ‘ * * H

j u ż  odebrałem . Z  pow odu istniejącego braku pie- jje^ fen fa"d aźeg ó sze fe l i '. : ‘ '.
n iędzy  udało mi się za gotów kę bardzo tanio nabyć Jęczmienia m ałego    . , .
i dla tego mogę polecić doskonałe wina po bardzo Owsa, szefel . . . . . . . .  . ' .
m iernych cenach. i s i - G r o c h u  do gotowania, szefel . . .

P o zn ań , dnia 13. L istopada 1857. Rzepikdatowy . . . . . . . ' . . '•

V Tjeopold Goldenring.   ' *
— ---- -------- ---------------------------------------------------------  Masła, garn iec .....................   • • •

Skład mój Iferbaty Chińskiej 1200 funt • ' **
ostatniego sp rzę tu , uzupćłńiłeift AyybóPowemi g a - ~ ■ y ’ P. P ,
tunkami. 

Poznań, J . i f .  Pie frows ki.
Spirytusu (beczka 120kw.)80|Tra! 
dnia 14. L istopada........................
dnia 16. * . .....................

ód
t a l . J s K r . fn . t a l .

Jo
s a rd * '

2 10 — 2 13 —

2 5 __ 2 7 6
1 27 6 2 —
1 12 6 1 14
1 10 1 11 —

( f -? ---- —
— ■ --- — '

i — — 1 1

z ; j ' 2^ - ' — — —
— 'LI - i — —

___ — — ’
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